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Rok 1905.
Gdy rzuc im y  okiem na  ośc ienne  narody , p rzekonać  się m o ­

żem y, że ruch ,  m ający  na  celu ochronę  zw ierząt ,  obejm uje  coraz 
szersze  kola , a n a w e t  rządy  państw ow e i au tonom iczne  b iorą  
to w arz y s tw a  odnośne w sw ą opiekę i s ta r a ją  się u ła tw ić  im  ich 
zadanie .  P rz o d u je  w szy s tk im  pod tym w zg lędem  W iedeń . 
K i lk a  tysięcy członków liczy sam o miasto, a  w pływowe, w y ­
soko s to jące  osoby p o jm u ją  swe obowiązki, ja k o  cz łonkow ie t o ­
w a r z y s tw a  se ryo  i użycza ją  czynnej i m oralnej pomocy wszędzie, 
gdz ie  tylko za jdz ie  tego potrzeba.  Rzecz więc n a tu ra ln a ,  że 
i zasoby p ien iężne są  i tow arzys tw a ,  zn a jd u ją c  oparc ie  u szersze j 
publiczności,  rozw ija ją  się znakomicie. T o w a rz y s tw o  m a w d o ­
da tk u  już  w ła s n ą  siedzibę, ma k i lka  wozów ra tunkow ych, m a  
sch ron isko  dla psów i kotów, a liczni, p ła tn i  in sp e k to rzy  p r z e ­
b iegają  ulice i ś ledzą  za p rzes tępcam i.  N aw et  jedno  z n a j ­
młodszych towarzystw , to w arz y s tw o  w G racu ,  rozwija się świetnie 
i już te ra z  myśli o budowie w łasnego  domu 5 w łaśn ie  o t r z y m a ­
liśm y odezw ę, w z y w a ją c ą  do sk ła d ek  na ten  cel.

W szędzie  wre życie, w szędzie  dążność  do lepszego ro z ­
woju .  A u n a s ?

M usimy p rzyznać ,  że u nas  pod tym w zg lędem  źle się 
dzieje. I s tn ia ło  tow arzys tw o  ochrony  zw ie rzą t  w K rakow ie.  
S e k r e ta rz  tegoż to w a rz y s tw a  i g łów ny założyciel jego ,  d y rek to r  
G ustawicz ,  s t a r a ł  się, o ile mu ty lko  sił i czasu  s tarczyło , o d o ­
bro  jego. N ies te ty  oboję tność  ogółu, a n a w e t  z ła  w ola  pewnych 
jednos tek ,  p a ra l iżo w a ła  n a j lepsze  ch ę c i ;  upadł „O p iek u n  zwie- 
r z ą t “ , św ie tn ie  przez w sp o m n ia n eg o  s e k re ta r z a  red a g o w a n y ,  
to w arz y s tw o  walczyło jeszcze  przez  ja k iś  czas  z n iechęcią  ogółu, 
z ciągle w z ra s ta ją c y m  deficytem  i w reszc ie  uległo w n ierów nej 
walce. I długi czas za leg ła  cisza pod tym  w zględem  w K r a ­
k o w ie ,  _  w na jnow szym  czas ie  były p ró b y  za ło ż en ia  nowego 
to w a rz y s tw a ,  czy się udały ,  nie w iem y, zda je  się, że nie, bo 
przecież na jb l iż szą  sw oją  lw o w sk ą  s ios trzycę  byłoby o swem 
p ow stan iu  zaw iadom iło  nowe tow arzys tw o .  I  m y śm y  tam  m ia ­
now ali swoich de lega tów , ożywionych na j lepszem i chęciam i,  ale 
i to było darem ne.

A te ra z  zw róćm y się do Lw ow a,  czy u nas  tu  je s t  lepiej ? 
T a  sa m a ap a tya ,  ta  s a m a  obojętność n a  losy to w a r z y s tw a  nie-
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tylko w szerszej publiczności, ale i u własnych członków. Gdy 
znajdzie się jak i  gorliwszy członek, gdy zechce publicznie in te r ­
weniować i pociągnąć do odpowiedzialności woźnicę, który 
bije konia, to zaraz zjawiają się nieproszeni opiekunowie w ino­
wajcy, zelżą wkraczającego, tak, że często zaw stydzony uchodzić 
m usi;  osobliwie, gdy  to była kobieta. P rzyznać  należy, że 
władza policyjna na każdym kroku nas wspiera, ale wiele pod­
władnych jej organów, stójkowych, nie dorosło swemu zadaniu, 
nie pojmuje celów towarzystwa i nie rzadko spotkać się z wy­
rażeniem u stó jkowego: „Przecież to jego koń, więc i go mu 
bić wolno, przecie koń jest na to, by c iągnął" .

Nareszcie po dziesięciu latach doczekaliśmy się nowego 
regulaminu jazdy , gdzie nasze życzenie numerowania wozów 
spełniono, ale już dawno upłynął czas przejściowy, a po ulicach 
Lwowa krąży pełno wozów, na k tórych i śladu tabliczki z n a ­
pisem, lub numerem niema.

Miarą nieprzejmowania się uaszemi celami są nasze W alne  
Zgromadzenia, gdzie zaledwie kilku członków ponad wydział 
się zbiera. Mimo tego, że każdy członek, który tylko objawi 
chęć ku temu, może brać udział w posiedzeniach wydziału, nigdy 
nikt żądanego zgłoszenia sekretarzowi nie prześle.

Wielu członków sądzi, że dając na odczepnego wkładkę 
roczną, czyni zupełnie zadość obowiązkom członka, a wielu 
członków z prowincyi zalega z składkam i, a tu nasz deficyt 
lośnie, Miesięcznik z powodu tego; regularnie wychodzić nie 
może. Piszemy ten a r ty k u ł  na początku stycznia, u tymczasem 
Nr. 11 i 12 jeszcze nie ujrzał światła dziennego i nie mamy po­
jęcia, kiedy on znajdzie się w rękach czytelników. A przecie 
Miesięcznik, to nasza widoma spójnia, gdy on upadnie, nie 
można i towarzystwu długiego żywota wróżyć. Najlepszy p rzy ­
kład na Krakowie.

Cóż mamy w obee tego robić ? Czy z |r e z y g n a cy ą  czekać 
końca?  Nie, zabierzmy się raźniej do ro b o ty .^  Do naszych 
czytelników i przyjaciół zanosimy gorącą prośbę, by wszędzie, 
gdzie tylko będą mogli, zyskiwali namjj nowych członków, ale 
nie takich, k tó rzyby  tylko, dla pozbycia się proszącego, raz 
wkładkę zapłacili, a dalej o towarzystwo się nie troszczyli, ale 
takich, którzyby rzeczywiście dobro nasze na oku mieli. Dalej, 
prosimy w razie spostrzeżenia wypadku dręczenia zwierząt,



w k tó ry m  nie m ożna  by ło  uzyskać u k a ra n ia  w inowajcy, b y
0 tem  nas  zawiadom ili .

T akże  p ro s im y  o nadsy łan ie  nam spostrzeżeń ,  op isów  w y ­
p ad k ó w  d ręc zen ia  zw ie rzą t ,  lnb innych  odpow iednich  a r ty k u łó w  
do M iesięczn ika,  bo tym  sposobem  M iesięczn ik  zy sk a  na  po-  
czytności i rzeczyw iście  będzie o rg an e m ,  łą cz ąc y m  nas w sz y s t ­
k ic h  razem .

G dyby , k tó ry  z Szanow nych  C złonków  zechcia ł b rać  
u dzia ł  w posiedzen iach  wydziału, by  nam  swe uwagi, życzen ia
1 spos trzeżen ia  zakom unikow ać,  to p ros im y  ty lko  k o re sp o n d e n tk ą  
dać nam  znać o tem, a o k aż d em  posiedzeniu będziem y dono­
szącego  zaw iadam ia li .

Ludzie - zwierzęta.
A u g u s t  W ilkoński,  au to r  s a ty ry c z n o -h u m o ry s ty c z n y c h  „ R a ­

m o t  i R a r a o t e k " ,  w  sw ych  szkicach psycho log icznych , 
k o rz y s ta ł  z w ad i w łaściw ości zw ierząt ,  ab y  p rze d s taw ić  ludzi,  
k tó r z y  się o d zn a cz a ją  podobnem i w adam i i sch łostać  ich za  to 
sa ty rą .

T w ierd z i  on, że „ k a ż d a  lu d z k a  is to ta ,  ró ż n ią c a  się  o d  
zw ie rz ą t  nie m o w ą  i rozumem, a le  jedzen iem  po traw  g o to w a ­
nych, p rzes ta je  być  cz łow iek iem  i zm ienia  się w ludzkie zw ierzę  
czyli s ta je  się cz łow iek iem -zw ierzęciem . O tych  lu d z iac h  zw ie­
rzę tac h  mówić zam ierzy łem . J a  ty lko  n ie k tó re  rodza je  zw ie -  
rzą t- ludzi  oszk icu ję ,  w p ra w d z ie  n ie z należną  dokładnością ,  a le  
bo  też  i t rudno  być d o k ła d n y m  w badan iu  cz łow ieka-zw ie rza  
k tó ry  częs to  rządz i  się nam ię tnośc iam i je d n o cz eśn ie  kilku 
zwierząt .

P od a je m y  w s treszczeniu  te n  szkic s a ty ry c zn y  :

M a ł py.
Małpy są ze zw ie rzą t - ludz i  najliczn ie jszym  rodzajem  i d la ­

tego jest ich tak ie  mnóstwo. Są m a łpy  salonowe, l i te rack ie ,  
w ie lko  - m iejskie, mało - m iejskie , a r ty s tow sk ie ,  rzem ieś ln icze ,  
chłopskie, zgo ła  w sze lk iego  s ta n u  i p o w o ła n i a ; nad to  m ęskie ,  
żeńsk ie  i n i ja k ie ;  s topn ia  rów nego, w yższego  i najwyższego.

O dm ien ia ją  m a łp ia rs tw o  przez  w szys tk ie  czasy, o soby  
i  p rz y p a d k i ,  z tys iącem  na jrozm aitszych  podzia łów  i odcieni.
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C zł  o w i e k  a - m  a ł p y  z n a m i e n i e m  j e s t  b e z r o -  
z u m n e ,  s z y b k i e  n a ś l a d o w n i c t w o .  I t ak pokazuje się 
ktoś dzisiaj na  ulicy w kusym ubiorze srokatym, z pewnością 
nazajutrz napotkasz sto małp ludzi w kusych, srokatych su­
kienkach, bez żadnego względu na okoliczności ich życia, na 
porę czasu, na zdrowie i przyzwoitość. Za tydzień spostrze­
żesz dwieście, w miesiąc do tysiąca małp ludzi srokatych, kuso 
ubranych. I  liczba ta  będzie w zrastała  do se tek  tysiąców, do­
póki znów jaki orangutan modelowy nie ukaże się w ciemnej 
długiej opończy, a wówczas na nowo spostrzeżesz sto, tysiąc, 
pięćdziesiąt tysięcy m a łp lu d z i  w ciemnych długich opończach,

Pojechał bogacz do wód zagranicznych dla poratowania 
zdrowia, trzy tuziny małp-ludzi wlecze się za granicę z n a d ­
wyrężeniem swojego szczupłego majątku.

Niechaj w zbytkach tonący magnat dla rozerwania nudów, 
albo wielki przedsiębiorca dla pozyskania przychylnych zdań 
wyprawi bal świetny, niezawodnie tejże samej nocy jeszcze k i l ­
kanaście małpeezek suszy mężulkom głowy, aby i oni co rychlej 
bal wielki wyprawili. Zgoła w każdem zdarzeniu, przy każdej 
okoliczności, ludzi-małp, małpeezek i małpiątek  jest olbrzymia 
obfitość. Jakże  rzadko, bardzo rzadko trafia się u nas laki 
człowiek, któryby nie małpował, któryby czynności swoje na 
przekonaniu opierał, albo też w naśladowaniu czynów godnych 
natury  małp-zwierząt nie zdradzał.

Pilne zastanowienie się nad naszem przeznaczeniem, b a ­
danie czysto umysłowe przed rozpoczęciem każdej czynności, 
to są jedyne lekarstwa, zapobiegające przeciw zarażeniu się 
przywarami małp ludzi-zwierząt.

O s ł y .
Nie masz jednego zaką tka  na całej ziemi, któryby nie był 

siedzibą osłów. W prawdzie  małp je s t  najwięcej na świecie, ale 
i osłów gromady są liczby olbrzymiej ; — bo proszę mi powie­
dzieć, kiedy to, w którym  stanie, w którym zawodzie na osłach 
zbyw ało?  Czyż od dawna nie widzieliśmy i dzisiaj nie wi­
dzimy osłów ! o bardzo wielkich osłów w gospodarstwie rolnem, 
pomiędzy lekarzam i, artystami, zgoła w każdym zawodzie 
i o zgrozo! nawet pomiędzy l i te ra tam i!

Osły-ludzie dzielą się na młode osły i na  stare osły; na 
osły kamiennego oporu i na osły najwyższej powolności ; na
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osły  rycząc#, g łośne, i na  osły pokorne  ; n ak o n ie c  n a  w ielkie  
osły  i n a  m ałe  osły. — W  tym  g a tu n k u  lu d z i-zw ie rz ą t  p łeć  
m ęsk a  w y łąc zn ą  odg ryw a rolę. S z k o ły  s ą  d la  osłów  p ie rw szem  
polem p o p isy w a n ia  z tępem  pojęciem, z len is tw em , z obo ję tn o ­
śc ią  duszy  i se rca .  W sza k że  zd a rza  się, źe te sam e osły 
w  dojrza lszym  wieku b y w a ją  bardzo pilne w mało pożytecznych  
p racach  i bardzo  czułe w m iłośc i ;  a le  to na jpocieszn ie jszy  w i­
dok  osieł rozkochany .

P ow szechn ie  osły z ła tw ośc ią  i p iękne  i b o g a te  żony 
dosta ją .

L w y  i lwice.
P o  n a jw y k w in tn ie jszy m ,  częs tokroć z a raze m  i n a jd z iw a ­

czn ie jszym  stro ju , po zapachu  na jd ro ż szy c h  olejków, po na j-  
modniejszem ug ładzen iu  d ług ich  kudłów , łub  też w odw ro tne j  
osta teczności po krótko, aż przy  sam ej skó rze  s t rzyżonym  
włosie , po osobliwszych  z a ro s ta c h  tw arz y ,  po b u tn e m  s p o j r z e ­
n iu  bez w ielk iej trudnośc i  poznasz  l w a .  A g d y b y ś  n a jm n ie j ­
szą miał w ątp liw ość,  w p a trz  się  p ilniej,  na  je g o  czole w yczy­
ta sz  lekko śc ien iow ane  w y ra z y :  „w ie lk i  człowiek do m ałych  
in te resów ".

W m ias tach  w iększych lwów dosta tek .  O dznacza ją  się  
chęc ią  g ó ro w a n ia  i z tąd  zapew ne  p rzyznano  im nazw ę lwów. 
S ą  to panow ie  w span ia łom yśln i  w w y d a tk a ch  p ien iężnych ,  
odw ażn i w 'zac iągan iu  d ługów  łub w n a c ią g an iu  gąsek , uda jąc  
sp o k rew n ie n ie  z rodam i m agnack im i.  S iln i p o tę g ą  u czu ć  d la  
płci pięknej, k tó rą  aż do sza leńs tw a  uw ielb ia ją ,  o św iadcza ją  się 
k ilku  gąskom  praw ie  rów nocześn ie ,  a b y  ja k i  g rosz  w yłudzić  na  
życie hulaszcze. Z czasem  u tra c a ją  n a tu rę  lwów, p rz e is ta c z a ją  
się  s topn iow o  n a  osły i o rangu tany ,  albo j a k o  o szusty  idą  do 
w ięz ien ia .

L w i c e  lub ią  błyszczeć, rzucać śm ia łem i spo jrzen iam i n a  
w szy s tk ich  i w sz ę d z ie ,  lekcew ażyć  zw ycza je  bogobojnych 
i sk rom nych  n iew ias t ,  a  na  drodze  em ancypacy i  z p a p ie ro se m  
w us tach ,  a  n a w e t  z k ie liszk iem  w in a  pos tępow ać  bez ru m ie ń ca  
w s tydu ,  oto je s t  lw ic ogó lny  za rys .  Lwice są  p rzy jem nem i 
zw ie rzę tam i,  ale n ie  godne  u sz anow an ia .  B ia d a  n ie d o św iad ­
czonem u m łodz ieńcow i,  k tó ry  p o kocha ł  lwicę, gdyż  miłość 
lw icy  nie zna  zaw arc ia  się  w g ran ic ac h  jedności .



L am party.
Młodzież płci m ęsk ie j ,  rozw ioz ła ,  zupe łn ie  o o b o w iązkach  

sw ojego  pow o łan ia  za p o m in a ją ca ,  hu la szcza ,  p różn iacka ,  b e z ­
bożna ,  a p rzy te m  b e z p rz e s ta n n ie  g o n ią c a  za  na jg rubsze j  zm y­
słowości zabaw am i,  lek k o m y śln a  i zuchw ała ,  d z ie rż y  n azw ę  
lam partów .

L a m p a r t  z la m p ar te m  przez skórę  się poczuje, n a ty c h ­
m ias t  s ię  zap rzy jaźn i  i pobrac i ,  z tą d  też rzadko  po jedynk iem  
chodzi. L a m p a r t  w ieczo rną  i nocną  porę p rze n o s i  n a d  św ia t ło  
dnia. B i lardom , b ru d n y m  kaw iarn iom  i rozm aitego  g a tu n k u  
szynkow niom  da je  u lub ione p ie rw szeńs tw o  p rzed  dom am i uczci­
wych rodzin .  B rzydzi się  l i te ra tu rą ,  na jznaczn ie jszą  część  
swoich s ta łych  i n ie s ta łych  dochodów s k ła d a  na  ofiarę g ie r  h a ­
zardow ych , p rz y  k tó rych  trac i  o s ta tn i  grosz sw o jego  mienia. 
Poczem  n ienaw ykły  do p racy  przechodzi w  poczet oszustów  
i z łodzie jów  i kończy  życie w więzieniu.

Gr ę s i.
Czem je s t  osieł w ludzkiej płci m ęskie j,  tem je s t  gęś  

w ludzkiej pici żeńsk ie j,  a le  je szcze  z w iększem  (jeżeli to b y ć  
może) og ran iczen iem  umysłowem.

K ob ie ta-cz low iek  zw y k le  je s t  p rzen ik l iw ą ,  w n a jw y ż sz y m  
s topn iu  in s ty n k to w ą ,  de l ikatnością  uczuć ce lu ją c ą ;  —  gdy p r z e ­
ciwnie k ob ie ta  gęś  je s t  t a k  g łu p ią  i n a  w szys tko  oboję tną ,  że 
naw e t  nie po s ia d a  zdolności kob ie ty -m ałpeczk i.

Młode gęsi, czyli gąsk i,  zazw yczaj na  wsi w ychow ane ,  są 
o ty le  ła tw ow iernem i,  że je  n ie ty lko  każdy  lis, ale i p ie rw szy  
lepszy  gaw ro n  w pole w yprow adz i.

G aw rony.
G aw rony  zaw sze płci m ęskie j,  legną,  się po wsiach i po 

m ałych  m iasteczkach, ale skoro  się  w yp ierzą ,,  g o szczą  n a j ­
chę tn ie j  w  w ielk ich  m ias tach ,  gdyż  nadzw ycza j  lu b ią  zb iego­
w isk a  ludzi i j a s k ra w e  albo  św iecące  się p rzedm io ty  do b e z ­
myślnego og lądania .

G aw rony  są  n ie l i tościw ym i tęp ic ie lam i czasu, p różniacy  
z rzemiosła , z g łow ą  pustą ,  z se rcem  n iew ybrednem , z d u szą  
m o z a jk o w a n ą  n a j rozm ai tszego  k o lo ru  szkiełkam i,  przez  k tóre  
bez w yboru  n a  w szy s tk o  p a t rz ą  z g łu p ią  ciekaw ością ,  n ie  z a ­
trz y m u ją c  an i  ś ladu  k a r m y  duchowej.
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G aw ron  g ap i  się na  w szy s tk o ,  bez uczucia i bez myśli. 
G odziny , dni, m iesiące ,  ca łe  życie u p ły w a  g a w ro n o w i  w  u m y ­
słow ym  l e t a r g u : a  g d y  śm ierć  w reszc ie  nadejdz ie,  je szcze  nie 
rozw aży ,  po kogo p rzysz ła ,  ale zagapi się  n a  k le p sy d rę ,  kosę 
i łopatę, a  będz ie  się dziwił silnem u zam ieszan iu  i z ro z w a r tą  
g ębą  p rze jd z ie  do czyśca,  gdzie go p rzez  ty le  la t  ćw iczyć  b ęd ą  
rózgami, ile godzin czasu  zm arn o w a ł  n a  g a p ie n iu  się w życiu  
z iem sk iem .

Sroki ,
G dy n ie w ias ta  bez ła d u  i sz y k u  sk radz ionym i w yrazam i 

sk rze cz y  o tern, czego w cale n ie  rozumie, je s t  to n iew ias ta-  
s ro k a .  C zasem  rozśm ieszy , a le w  ko ń cu  zaw sze zn iec ierp liw i 
m ężczyznę .  W  m ło d y m  w ieku  są  n iew ys łow ioną  pociechą i n a ­
d z ie ją  serc  w szys tk ich  babuń  i dz iadun iów ; u  nich s ię  też z a ­
zw ycza j  w ychow ują .  S ta r a  sroka  je s t  zaw sze  n ieznośną.

i y  apugi .
Z tego  sam ego gniazda, co sroki. P a p u g a  p ow tarza  bez 

w yboru  w szys tko ,  co s łysza ła ,  a le  się n ie  w daje  w ż a d n e  ro z ­
prawy. K to  żą d a  poznać ta jem nicę  j a k ie j  rodziny , n iechaj się 
za p rzy ja źn i  z p a p u g ą ,  a z pew nośc ią  w k i lk a  godzin  w szys tko  
będzie w iedzia ł,  po trze b n e  i n iep o trzeb n e  szczegó ły  d robiazgow e, 
w ażne  i n a jw ażn ie jsze  w ypadk i .

P a p u g i  od u rodzen ia  w iecznie  choru ją  n a  świeżbienie j ę ­
z y k a  i d la tego c iąg le  n im  w  ustach  mielą, i to  też je s t  ich 
n a jp e w n ie js z ą  p o zn ak ą .  W s z y s tk ie  n iep o ro z u m ie n ia  pom iędzy  
ludźm i pochodzą z w iny pap u g ,  a  i w ielk ie n ieszczęśc ia  c i ą ż ą  
n ie raz  na  ich sum ieniu .

S rok i i p a p u g i  są  w  p lo tka rs tw ie  m is trzyniam i.

Marmurek.
M arm urek  m a zw y k le  n iew inne i sk ro m n e  u ł o ż e n ie ; j e s t  

łagodny, ro zsą d n y ,  dobrowolny , uprze jm y, słodki,  m an ifes tu je  się 
poczciwością , p rz e k o n y w a  ro zu m o w a n ą  p raw d ą ,  ale obok tej 
p r a w d y  d ba  ty lko o w łasny  in te res .  M a rm u re k  bezpośredniem  
o sz u s tw em  i u iezgrabnem  k łam stw em  pog a rd z a ,  n a to m ia s t  zyski 
wyrafinowane, w niezem kodeksu  nie ob raża jące ,  m ą drośc ią  
b yć  mieni.

Jeże li  m arm urkow i zrobisz zarzu t,  że w jego  czynnośc iach  
j e s t  b ra k  uczuć obyw ate lsk ich ,  odpow ie,  że je s t  ojcem licznej



rodz iny ,  że dz ia ła  zgodnie  z rozum em , że w niczem sum ienia  
n ie  o b ra z i ł ;  uakon iec  w n ag łe j  po trze b ie  B ogiem  się z a ś w ia d ­
czy i c iężko  w estchn ie .  M a rm u rk i  w spo łeczeńs tw ie  nie są 
a ry s to k ra ta m i ,  n iemniej p rze to  d e m o k ra tó w  p iln ie  się s t rze g ą ,  — 
żad n y ch  pośw ięceń  nie zna ją ,  dob rze  czynią w tenczas  ty lko ,  gdyż  
te g o  w y m a g a  ich w łasny in te res  lub konieczność.

M a rm u re k  nikogo n ie  obraz i an i rozgn iew a ,  a le  ta k ż e  
ż a d n e g o  s e rc a  nie rozpłoni.  W ielk i posag p rzenosi  nad  w szy s t­
k ie  wdzięki n ie w ieśc ie ;  j e s t  m ężem  znośnym , ale n ieuszczęśli-  
w iającym . Dzieci sw oje  od n a jd robn ie jsze j  m łodości sposobi na 
s p e k u la n tó w ,  bo w oczach s ta rego  m a rm u rk a  p rzeb ieg ły  s p e ­
k u la n t  je s t  na jw y ż sz ą  rozum u ludzkiego  potęgą.

L i s.
R ów nie j a k  m a rm u re k  m ias to  nad  wieś przenosi.  W p o ­

w ierzchow nych  ozn a k ac h  lis mało się różn i od m a rm u rk a .  P i l ­
nie przecież bada jąc ,  zna jdz iesz ,  że je g o  spo jrzen ie  je s t  z a w s z e  
chytre ,  a uśmiech w jednej  godzinie rozm aite  p rz y b ie ra  odc ien ia  
i zmiany. W e  w szys tk ich  s to su n k ach  życia lis z a w sze  i w sz ę ­
dzie s ta ra  się  najusiln iej o zaufanie, ab y  z tego za u fan ia  mógł 
ko rzyść  i zysk  d la  siebie osiągnąć .  L is  p o taku je  g łupcom , 
c h w a li  każdego , ludzi rozum nych  unika, lę k a  się p rzenikliwości 
kobiecej,  g ą s k i  za  na jsm aczn ie jszą  p rz e k ą sk ę  uw aż a ,  czepia 
się  bogatych , a  stroni od ubogich. W ch a rak te rz e  je g o  je s t  
wiele podłości, często z a m ie n ia  się w psa.

P  ies.
P ies  m a w szys tk ie  n iecne p rzym io ty  lisa  z tą  różn icą ,  że 

lis s t a ra  się o dobre im ię  i o s trożny  je s t  w  w yborze środków, 
a  pies n a  nic n ie zw aża ,  by leby  pochw ycił zdobycz zyskowną. 
L is  zd radz i  zaufan ie ,  a pies s p rz e d a  i rodzonego b ra ta .  Lis 
ch y tro śc ią  zdobyw a, a  pies k rad n ie  o tw arc ie  z ca łą  bezcze lno­
śc ią .  L is  lub i się ślizgać na  w o sk o w an y c h  p o sad zk ach ,  a  pies 
w c isk a  się p rz e z  błoto, przez  na job rzyd liw sze  k loak i  po osią- 
gn ien ie  zam iaru .

P ie s  na  cudzem  n ieszczęściu  sw oje szczęście  buduje .
S m utna  je s t  nakon iee  p ra w d a ,  że gdy w czystym  rodzie 

zw ie rz ą t  pies pos iada  n iezaprzeczen ie  i chw alebne  p rzym ioty ,  ja k o  
to :  w ierne  p rzy w ią zan ie  do sw ego  chlebodaw cy, p ilność w s t r z e ­
żen iu  dom u i owiec, chęć do us ług  m yśl iw ym  — to w rodzie
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ludz i - zw ie rzą t  cz łow iek - pies ż a d n e m i  z g o ł a  ż a d n e m i  
za le tam i poszczycić się  nie może.

Pies z ogonem.

W sz y s tk o ,  co na  ziemi hań b i  i poniża, cz łow iek-p ies  z ogo­
nem w sobie po łączy ł.  Religię, filozofię, cnotę, honor  i m iłość 
poczy tu je  za uro jen ia  g łupców. Łzy  ludzk ie  to jego napój,  
j ę k  rozpaczy  to h a rm o n ia  je g o  d u s z y . . . .

P s a  z ogonem poznasz  ła tw o po w ieezn ie  ponurem  i j a ­
koby zak rw aw ionem  sp o jrzen iu ;  j e s t  to  o s trzegający  odcień 
w rząceg o  w jego piers i  p iek ła .  Tw ierdzą ,  że kruk i n ie chcą 
poże rać  śc ierw a psów  z ogonam i,  uw aża jąc  je  za zbyt podłe!

Protokół .
P os iedzen ie  W y d z ia łu  k tó re  odby ło  s ię  dn ia  23. m a rc a  pod  

p rzew odn ic tw em  p. P ław ic k ieg o .
O b e c n i : P ław ick i,  Mussil,  Maresch, L im bach , S m a ła w sk i ,  

Gottlieb, Rybowski. N ieobecność w y t łu m a c z y ł  p. K ró likow ski.  
O d cz y tan y  p ro tokó ł p rzy ję to .

S e k r e t a r z :  S p e łn ia ją c  uchw ałę  W ydz ia łu  podałem do D y -  
rekeyi polieyi,  p ro śbę  o rew izy ę  koni t r a m w a jo w y c h .  D y re k cy a ,  
k tó ra  zaw sze  u w z g lę d n ia  n a sz e  życzenia , i te ra z  w b ardzo  k ró t ­
kim czas ie  za rząd z i ła  rew izyę i spe łn iła  także  i tę  n a s z ą  prośbę, 
by  ona  n as tąp i ła  n iespodzian ie ,  bo w y zn a cz y ła  n a  to 6 - tą  godzinę  
ran o  i D y re k c y ę  o tem nie uprzedziła .  06. rano  M aresch  był 
z nasze j  s t ro n y  obecny  p rzy  rew izy i,  i zda  z niej spraw ę.

P. M a r e s c h :  J a k  już pan S ek re ta rz  w spom nia ł  odbyła się 
rew izya  n iespodzian ie  o 6 - te j  rano .  Z na leź l iśm y  ko n ie  po w ięk ­
szej części m ałe  i licho odżyw iane,  osobliw ie  te, k tó re  są  p rze ­
zna cz o n e  na ulicę Ż ó łk iew ską .  S k o n s ta to w a liśm y  dalej, że zn aczna  
ich liczba nie b y ła  oczyszczoną. D y re k to r  tram w aju ,  k tó ry  w cza­
sie rew izyi nadszed ł,  t łum aczy ł to za w ierzuchą  śnieżną,  k tó ra  
ub ieg łe j nocy sza la ła .  Do 8-m iu koni m a być  je d en  dozorca, 
a le  w idocznie ten  musi ta k że  i inne pracy sp e łn iać .  W  s ta jn ia ch  
czuć odór  am oniaku , dowód, że czyszczen ie  nie odbyw a się 
w odpow iednim  czasie, row ki do o d p ły w an ia  b y ły  p o za sypyw ane .  
P odkuc ie  koni było  tępe. T y lk o  co do żyw ności  ośw iadczyć 
m uszę ,  że. jeżeli ty le  dosta ją ,  ile m ów ią, to je s t  ca łk iem  d o s ta ­
teczną, z a p asy  były w dobrem  stanie .
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Do 20 koni p rzeznaczono  do u sun ięc ia .
P r e z e s  d z ięk u je  s p ra w o z d a w c y  za  u d z ia ł  w kom isy i  

rew izy jnej .
p. M a r e s c h  zaw iadam ia ,  że z pow oda dw óch sk o n s ta to ­

w anych  w ypadków , w niesiono podan ie  do D y re k cy i  policyi, by  
ta  p rzy p o m n ia ła  s tó jkowym , by sam i in te rw en iow ali  i n ie cze­
kali w e z w a n ia  cz łonka .

p. S m a l a w s k i .  P ros i łem  o glos, ażeby  zw rócić  u w agę  
wydziału  na  d ręczen ie  koni, k tórego  dopuszcza ją  się p rz y  budo­
w ach ,  s to jących, n a  now o w ytyczyć się  m a jących  u l ic a c h ;  ulicy 
n iem a wcale, b ło to  s t raszne ,  w łaścic ie le  budujących  się  kam ienic 
n ie  ro b ią  nic, a m a g is t r a t  nie robi nic , by  z łem u zapobiedz.

p. M a r e s c h  wyjaśnia, że gdy  kto parce lu je ,  więc m a na 
to pozw olenie m ag is tra tu ,  m oże sobie  zrobić ulicę, ale sam  na 
n ią  musi uważać, a  m a g is tra t  obejm uje j ą  w  posiadan ie ,  gdy  
już je s t  ca łk iem  zabudow aną .

p. M u s s i 1. Innej tu r a d y  n ie m a  ja k  ty lko używ ać w ta ­
kich w y p ad k a ch  policyi.  S tó jkow y  może sku teczn ie  in te rw e n io ­
w ać P rz y  tej sposobności m u szę  zauw ażyć ,  że w ogóle  policya 
b a rdzo  chę tn ie  nas  pop ie ra  i zaw sze  g o to w a  je s t  na  nasze  zawo ■ 
łanie. M inęły  te  czasy, gdy s tó jkow ego  t r z e b a  było pouczać. Z ro ­
b iły  to po  części nasze  coroczne nag ro d y ,  a le  w przeważnej 
m ie rze  u s łu g ą  je s t  K o m en d a n ta ,  k tó ry  w tym  k ierunku działa . 
S taw iam  w ięc  wniosek, by  W yd z ia ł  uchw ali ł  podziękow anie  K o­
m e n d an to w i policyi.

W niosek p rzy ję to  po k ró tk ie j dyskusyi z dodatk iem , by 
w n io sk o d a w c a  udał się  do k a p i ta n a  policyi p. W ąso w icza  oso­
biśc ie  i p o d z ięk o w an ie  złożył.

p. G o t t l i e b  n aw ią zu jąc  do sp raw o zd a n ia  n. M a re sch a  
robi uwagę ,  że konie choć małe i n izk ie ,  m ogą być k rę p e  i silne, 
tu we L w ow ie  częs to  nie o konie , a le  o drogi złe chodzi, gdz ie  
i dobre  kon ie  nogi pozryw ać mogą.

W  odpow iedzi za zn a cz a  sp raw ozdaw ca ,  że w łaśn ie  w iększa  
część kon i m a łych ,  je s t  l icha i p rze z  woźniców źle u t rz y m y w a n a .

S e k r e t a r z  oddaje  p. p rezesow i pismo p. K re y se ra  i 100 
koron ,  k tó re  on  n a  cele to w a rz y s tw a  ofiarowuje.

W y d z ia ł  u ch w a la  w ysłać  do p. K re y se ra  pism o dz iękczynne .  
S ek re ta rz  p rz e d s ta w ia  s p ra w ę  długu naszego  w d rukarn i  

Ludowej, k tó ra  żąda ,  b y  p rezydyum  podpisa ło  jej akcep t  na 
d łużną  sum ę.
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p. M u s  s i l  wyjaśnia, że w tym roku już 375 K. spłacono. 
Płaci się, co może, jak  tylko członkowie złożą, żle więc znowu 
tak  nie jest.  I  tak  przyjęliśmy dług dawniejszy, na który d ru ­
karnia  właściwie dowodu nie miała i spłaciliśmy już połowę. 
Akcept byłby płatny już po 3 miesiącach i ciężar płacenia 
spadłby na kilku członków i s ta łby  się długiem osobistym, a nie 
towarzystwa. Stawia wniosek, żeby wystosować zapytanie, czy 
drukować będzie, czy nie.

p. G o t t l i e b  radzi w obec tego, zerwać z drukarnią  L u ­
dową i rozpocząć od innej.

p. P r e z e s  oświadcza, źe sam pójdzie do właściciela d ru ­
karni pana  Amborskiego i będzie z nim traktował.

p. M u s  s i l  p rzedkłada zamknięcie rachunku w przychodach 
i rozchodach w kwocie 93U04 K.

Uchwalono odbyć Walne zgromadzenie dnia 2. kwietnia 1905. 
Następuje poufna dyskusya w sprawie protektoratu. Uchw a­

lono jednogłośnie, p rzedstawić W alnemu zgromadzeniu wniosek, 
by uprosić Leona hr. Pinińskiego na protektora.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Przew odniczący: Sekretarz:

Ptawicki. Limbach.

Czworonożni  dobroczyńcy ludzkości.
Kto kiedykolwiek w ostatnim dziesiątku lat przybył wielką 

koleją zachodnią „Gread Western liailivaiju na stacyę „Padding­
ton“ w Londynie, temu musiał w oko wpaść piękny jam nik  „aire- 
dale-terrieru, k tóry przybliża się do każdego obcego porządnie 
ubranego przechodnia i o niego ociera, aby uprosić jaki grosz, 
a otrzymawszy pieniądz zanosił go do skrzynki w pobliżu umiesz­
czonej. „ Tim “— jest  jego nazwisko, a właścicielem jego inspek­
to r  Bush, powszechnie łubiany dla swej uprzejmości i grze­
czności urzędnik na tejże linii kolejowej. Grosz zbierany w po­
wyższy sposób codziennie przez psa Tima tworzy fundusz 
wsparcia dla biednych wdów i sierót pozostałych po niższych 
urzędnikach tejże kolei. K ażdy prawdziwy angielski gentleman 
oburza się, gdy go kto  na ulicy prosi o jałmużnę, ale chętnie 
ją  daje na widok tego psa ogonem myrdającego.
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Ale nasz „Tom “ ma kolegę zawodu, wabiącego się „Iack“. 
Jes t  to żółty „r e t r i e v e r będący własnością  p. Williarria S ta kea  
w Basingstoke, mieście leżącem 77 km. na południowy zachód 
od Londynu. Pies ten zbiera kwestę na stacyi kolejowej tegoż 
miasta dla wdów i sierót po podurzędnikach południowo-zachod­
niej kolei. Niedawno temu atoli musiał nasz dzielny lack  po 
pięcioletniej niezmordowanej pracy poświęconej dobroczynności 
przerwać przymusowo swoją działalność. Z końcem bowiem paź­
dziernika 1898 wysłano go na wyspę Sarn ią  (ang. Guernsey), 
jedną z wysp normańskicb, aby tam zbierał pieniądze na rzecz 
biednych sierót pozostałych po zmarłych na epidemię rodzicach. 
Po powrocie jego do Londynu, w eterynarz  miejski W alter Long  
uznał biednego psa za „dangerous to the 'public sa fe ty“ tj. za 
niebezpiecznego dla zdrowia publicznego, wskutek czego poddano 
go trzymiesięcznej kwarantanie . Gdy dopiero po upływie tego 
czasu z „L oya l College o f Veterinary Surgeons“ (królewskie ko­
legium chirurgii weterynaryjnej) wydało orzeczenie, że „pies nie 
je s t  zarażony, i jest  zupełnie zdrów “, powrócił do swego miasta 
witany przez znajomych jako męczennik pięknej sprawy. Do dziś 
dnia jest on tam  czynny, dla dobra uciśnionej ludzkości.

Królem wszystkich czworonożnych kwestarzy jes t  bezwąt- 
pienia ..Leou, prawdziwy i wspaniały okaz psa bernardyńskiego, 
który kwestuje na rzecz domu wdów i sierót w Kordawii (ang. 
Cork) w Irlandyi. To rzadkie  i piękne zwierzę, powszechnie 
znane w Anglii pod nazwą „psa szpitalnego z Kordawii“ (Ho­
spital Log o f Cork), zebrał od r. 1892 do dnia dzisiejszego po­
ważną sumę 60.000 koron. Jest  to świetny wynik jego dobro­
czynnej pracy. Wszelkie do skrzynki wrzucane pieniądze zanosi 
do banku w Kordawi i nie zdarzyło się do tej pory, aby  coś­
kolwiek z uzyskanych pieniędzy sprzeniewierzył, j a k  to czynią 
dwonożni dyrektorzy i kasyerzy rozmaitych instytucyi pienięż­
nych w naszym biednym kraju. Gdyby może psy, jak  Tim , lack, 
Leo i inne, o których jeszcze wspomnę, s ta ły na czele naszych 
kas oszczędności i stowarzyszeń zaliczkowych, możeby nie było 
przyszło do tych kradzieży i sprzeniewierzeń, jakiemi w os ta t­
nich latach odznaczyły się niektóre miasta nasze, ja k  np. Lwów7, 
Kraków. Wieliczka i inne. Dodam że procenta z zebranych przez 
naszego Lea  pieniędzy obraca zarząd powyższego szpitala na 
utrzymanie wolnego, tj. bezpłatnego łóżka w szpitalu, tudzież 
corocznie na wyprawę dziewczyny — sieroty, idącej za mąż.
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Z podobnymi planami dobroczynności nosi się długowło- 
siaty jam nik „Sznapsie“, będący własnością p. Herberta Alling- 
haina, zamieszkałego w Londynie przy ulicy Grosvenor Square 
nr. 25. Zbiera on bowiem fundusze oa bezpłatne łóżko w „Great 
Northern H o s p i t a l na co potrzeba 17.000 koron. Z tej sumy 
zdołał zebrać już przeważną część, tak że w niedalekiej p rzysz­
łości miejsce to, zwane „Doggies Cot“ będzie oddane do publicz­
nego użytku, a to tem pewniej, że w kweście pom aga mu japoń­
ski piesek „ Gai M ikadou, należący do p. Tlall (W oodbery Grove, 
finsburg Park). Niedawno temu zebrał Dai Mikado  na balu dzie­
cinnym około 70 koron.

Ale mieszkańcy m iasta  Salisburg  w hrabstwie Wiltońskiem 
(ang: W iltshire) nie podarowaliby mnie, gdybym przy tej sposob­
ności nie wspomniał o małym jamniku, który się wabi „Sport“ 
i należy do p. W altera Viney’a. Jam nik  ten w kweście swojej 
zebrał od I. stycznia 1885 do 9. grudnia 1897 nie mniej nie 
więcej, jak  25166 sztuk drobnej monety dla cierpiącej ludzkości. 
W szystkie pieniądze odnosił do skarbonki, na ten cel przeznaczonej.

Niektóre na usługach ludzkości pozostające psy dają  roz­
maite w kostyumach publiczne przedstawienia, po których ukoń 
czeniu obiegają z puszką pomiędzy publicznością i zbierają datki. 
Do takich psów należy jam nik p. Tomasza Wilhelma llfo rd 'a , 
wabiący się „Kensing ton D uke11. Pies ten popisuje się jako  
„tancerka  serpentynow a" i w przeciągu kilku lat zebrał dla 
szpitala „ Boscombe“ 2.400 koron. Inny zaś piesek chiński „Cheno11, 
ryw alizujący z tamtym w popisach choreograficznych, pracuje  
na korzyść szpitala w zachodniej dzielnicy m iasta  Londynu.

W gronie tych dobroczynnych stworzeń znajdziesz także 
arystokratów, którzy przynajmniej raz na rok albo dwa razy do 
roku poświęcają się, aby uczynić coś dobrego dla cierpiącej 
ludzkości. Dniem ich kwestyi jest zazwyczaj Wielki Czwartek. 
Z i te psy - arystokra ty  nie przyjmują zwykłego srebrn iaka  lub 
miedziaka, je s t  ja sną  rzeczą. Zbierają  one tylko czeki na większe 
sumy. Suczka bernardyńska  „L ady Sebert11, odznaczona na w y­
stawach pierwszymi medalami należąca do p. I. H arris  
w Leytonstone, kwestuje po ulicy Guilford H reet i nie opuści 
żadnego znajomego, którego spotka, bez uzyskania poważnego 
datku. W  Chosing Cross, stacyi kolejowej, zajmuje się w tymsa- 
mym dniu kwestyą hiszpański piesek „ Prince E ldorado“, będący 
w łasnością p. Herringa.
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W mieście Folkestone kwestuje pies „Toe11, który w bardzo 
krótkim czasie zebrał 1.800 koron na rzecz tamtejszego szpitala, 
a w Staffordzie jamnik „L u l u należący do p. Tomasza Iacksona.

W ustach mieszkańców Londynu znane jest imie psa „P at“, 
czyli jak go lud zowie „Pet o f Se'uthsea11. Jest to pies zwyczaj­
nej rasy, należący do p. Geralda Meranna, zbiera on kwestę od 
pięciu lat na rzecz królewskiego towarzystwa ochrony zwierząt 
w Londynie. Oby i z jego pracy wypłynął obfity plon!

Od lat siedmiu w mieście Nowym Yorku w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki północnej obiegu po jego ulicach i placach, 
po których elegancki świat się przechadza, pies lip  z drewnianą 
puszką na plecach, na której widnieje napis: „Dajcie mnie co dla 
biednych i chorych dzieci w szpitalu dziecinnym!“ Psia jego prośba 
nigdy nie pozostała bez skutku. Przez lat siedm zebrał on tą 
drogą 25.000 dolarów czyli około 120.000 koroD. A w jaki spo­
sób składa rachunki? Otóż każdej soboty udaje się lip  do jed­
nego z pierwszorzędnych banków, gdzie kasyer wypróżnia puszkę 
jego a uzyskaną kwotę wpisuje do księgi. Następnie wkłada do 
puszki pokwitowanie, z którem lip  poszpiesza zadowolony do 
szpitala.

Tadeusz Krak.

R ozm aitości.
Ciekawe obyczaje krabów. W  niedawno ogłoszonej swej r o z ­

prawie nad  nowemi formami skorupiaków morskich egzotycznych, pan 
Borradai le  zwraca uwagę na  szczególne obyczaje n iektórych krabów, np. 
nowoodkrytego gatunku  Melia tesselata. K ra b  ten zazwyczaj przebywa 
wśród gałązek żywych korali i prawie zawsze trzyma w swych szczyp" 
cach po małym ukwiale. Jeżeli odbierzemy krabowi jednego lub oba 
ukwiały, wówczas zaczyna szukać nowych. Ja k i  pożytek k rab  odnosi 
z tego pozornie zbytecznego ciężaru  ? T rudno  je s t  na to odpowiedzieć. 
P. B orradaile  przypuszcza, że krab broni się przy pomocy parzydełek 
swoich ukwiałów od napaści drobnych zwierząt, które parzyde łka  te 
mogą odstraszać, lub też, że ukwiały służą za przynętę  wśród łowów. 
Pewnem je s t  to tylko, że szczypce Mella tesse la ta  są bardzo słabe, 
i że, będąc zaatakowanym, k rab  ten wyciąga swe ukwiały w stronę, 
skąd  widzi grożące mu niebezpieczeństwo.

Wymieniony powyżej au to r  zaznacza, że wogóle mało znamy 
w państwie zwierzęcem przykładów posługiwania się narzędziami 
i w dodatku  narzędziami żywemi. Zdaje mi się wszelako, że przykładów



-  16  —

takich, szczególniej pomiędzy dziesięcionogami morskiemi jest znacznie 
więcej, tylko jakoś dotąd mało na nie zwracano uwagi. Tak np. zda­
rzyło mi się obserwować w roku zeszłym w akwaryach stacyi zoolo­
gicznej w Yillefranche —  kilka gatunków krabów o ciemno-szarem 
ubarwieniu, k tóre zawsze były pokryte jakby specyalnie przyczepionemi 
kawałkami wodorostów (Lam inaria i in.). W odorosty te pokrywały cały 
grzebiet zwierzęcia, oraz górną powierzchnię nóg. Jeżeli zwierzę tak  
przystrojone zostało umyślnie przewrócone grzbietem na dół. wówczas 
zakładało ono nogi na stronę brzuszną, jakby świadomie kryjąc się 
pod zieloną barwą wodorostów.

Tamże miałem sposobność obserwować w ciągu kilku dni raka. 
z gat. Homola spinifrons. Zwierzę to o barwie jaskrawo ceglastej nosi 
sta le na piątej parze swych nóg w górę zagiętej, gąbkę niewielką 
o barwie również czerwonawej. Będąc podrażnioną Homola wyciąga 
ową gąbkę w Strobę grożącego niebezpieczeństwa, odbijając nią jakby 
tarczą, uderzenia np. pincetu. R ak ten, o ile ma ze sobą swą gąbkę, 
naogół odważnie stawia czoło różnym napaściom, będąc zaś jej pozba­
wionym, zaczyna czemprędzej uciekać. Dodać należy, że szczypce jego 
są bardzo słabo rozwinięte. Czasami, będąc napastowaną przez czas 
dłuższy, Homola rzuca sama swą gąbkę, i wnet ucieka, jakby uważając, że 
wróg, zajęty porzuconą gąbką, da jej czas uciec bezkarnie. J . Tur.

L ingu in .  Podróżujący po Jawie baron P ere ira  umieszcza w Hong 
Kong D aily  Press wiadomość o rzekomem odkryciu żyjącego w Jawie' 
monstrualnego zwierzęcia, które miałoby stanowić ogniwo łączące, po­
między ichtiosauraini przedhistorycznych czasów, a teraźniejszymi aliga­
torami. Podróżny opowiada, że w lutym 1898 r. jechał na rzece Batawii 
w wielkim czółnie, w towarzystwie zastępcy rezydenta, wielkiego myśli­
wego. Przy brzasku jutrzenki, byli niedaleko ujścia rzeki do morza; naraz 
malajczycy wiosłujący zaczęli krzyczeć: „linguin, linguin11, pokazując na 
zamulony brzeg rzeki, wzdłuż którego jechali w odległości około 150 me­
trów. Podróżny, w niepewnem świetle, spostrzegł dość wielkie, w mule 
leżące stworzenie. Nie wiedząc, co to je s t linguin, wachał się wystrze­
lić. Malajczycy wołali niecierpliw ie: „linguin! s trze lać!“ Wycelował 
szybko i wystrzelił. Naraz błoto zaczęło się gwałtownie poruszać i P e ­
re ira  spostrzegł teraz ogromne zwierzę, rzucające się konwulsyjnie 
w mule. Malajczycy wrzeszczeli z radości, a sternik schwycił szablę, 
wskoczył do wody i najprzód płynąc, a potem brnąc w błocie, zbliżał 
się do zranionego zwierzęcia, które zdawało się być pół krokodylem, 
a pół wężem; z pierwszego miało kadłub, a z węża głowę i szyję. Gdy 
Malajczyk się zbliżył, próbowało go kąsać, ale nakoniec trafnem uderze­
niem zostało dobite. Z trudem udało się wciągnąć je  na łódź, która pod 
tym ciężarem pochyliła się na jedną stronę. Długość zwierzęcia wynosiła 
3 metry, pomimo licznych cięć nie płynęła krew, mięso było zupełnie białe. 
Po wylądowaniu, podróżni chcieli zabrać jego szkielet, ale był cięciami 
tak  uszkodzony, że się rozpadł i musieli go zostawić. Szkoda gdyż bez 
takiego namacalnego dowodu, opowiadanie to przypomina tylko znane 
bajki o wężu morskim.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem T. Wiedenia.


